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W zwigzku z wystawg bizuterii artystycznej, prezentujacs caly niemal
nasz dorobek, a wiec wszystko, co powstato do wrzesénia 1979 roku, czyli
do chwili émierci mego meza, Szczesnego, chcialabym opowiedzieé o tym,
jak ksztattowata sie nasza wspotpraca i jak przedstawia sie od strony war-
sztatowej zmudna, ale jakze pasjonujaca praca ztotnikéw. '

Metaloplastyki uczylismy sie sami. W oparciu o wiedze ksiazkov_\fa zgle-
bialismy drogg prob i doswiadczen tajniki rzemiosta. Wszystkie przedsta-
wione na wystawie prace sg wykonane recznie, bez odlewania i korzysta-

-

nia ze sztanc. Konstruowanie takiej bizuterii wymaga ogromnej precyzii.
Probowalismy réznych form wypowiedzi, jednak najbardziej odpowiadata
nam technika wykonywania bizuterii z cienkiego drutu srebrnego skreca-
nego lub kladzionego paczmowo. Drut ten jest jednoczesnie konstrukcic

dekoracija.

Znani jestesmy gtownie z tej formy wypowiedzi. Pierwsze wzory tego
typu zaprojektowatam w latach 1962 — 1964, bedac w tym czasie projek-
tantem w Spotdzielni ORNO. Od konca 1964 roku zaczelismy pracowac in-
dywidualnie, sami projektujgc i wykonujgc swoje wzory. Szczesny opraco-
wywai poczgtkowo formy bizuteryjne oparte na motywach skrecanych dru-
téw, ja natomiast stosowatam gtownie konstrukcje pasmowag. Dopiero po
dziesieciu latach od chwili zaprojektowania przeze mnie pierwszych wzoréw
opartych na konstrukcji pasmowej, technike te zaczgt stosowaé rowniez

z:czgsny. Najbardziej odpowiadat nam ten witasnie sposob ksztattowania
form bizuteryjnych.

Pomimo iz wypowiadalismy sie w jednym stylu, istniejg miedzy nami pew-
ne roznice, co jest rzeczg zupetnie zrozumiatg. Prace nasze posiadajg wy-
konane przeze mnie kartoteki rysunkowe oraz czesciowo kartoteke fotogra-

ficzna.

Donutag Kobieliska




SZTUKA
MIKROUSTROJOW

Zgodzitlem sie napisaé kilka uwag o bizuterii artysty-
czne] w zwigzku z wystawg Danuty i Szczesnego
Kobielskich, mimo, ze sie na tym nie znam. Niezna-
jomosc jednej z galezi sztuk pieknych i jej techniki
nie powinna — jezeli sztuka w ogdle jest autorowi
sprawg bliskg — przeszkadza¢ w rozmowie na temat
owej nie zglebionej jeszcze przez niego formy arty-
stycznej. Zaryzykuje nawet przypuszczenie ze daje
to autorowi pewng niewielkg szanse dodatkowa.

Mozna te rzecz sprawdzié, jezel sprobujemy na
wystawach sztuki jakiegokolwiek rodzaiju, wciggnac
do dyskusji osoby, o ktérych wiadomo, ze nie sg w
tym wypadku znawcami przedmiotu, a przyszly tu
kierowane naturalng ciekawoscia ludzi o rozwinie-
tych zainteresowaniach kulturalnych. tatwo sie wte-
dy przekonac¢, ze tego rodzaju rozméwca, amator
sztuki par excellence, potrafi wnie$¢ nowy ton do
jezyka rozmowy: a przeciez w koncu to jezyk decy-
duje o tresci wyrazonej, mysl rodzi sie w trakcie je]
formutowania. Wiec i ja sprébuje, ze swego punktu
widzenia, powiedzie¢ o pieknej sztuce obojga Ko-
bielskich to, co mi nie tyle profesjonalnie a samo-
rzutnie, pod wpltywem przyjemnych wrazen —~przy-
szto na mysl.

W znaczeniu tradycyjnym i obiegowym bizuteria
oznacza wyroby fabryczne, w lepszym wypadku re-
kodzielnicze, ktére na ogot znacznie bardziej obcho-
dzg panie, niz panow. Poza jednym, za to czestym
wyjatkiem, gdy panowie za te precjoza musza ptacic.
Brosze, naszyjniki czy kolie, pierscionki, na ogot zto-
to, srebro czy inne najwyzej cenione kruszce...
Perty! Chyba i perty mozna zaliczyé do tej kategorii
ozdob. Cata dawniejsza literatura jest wypetniona
obrazami klejnotow, autorzy budujg na nich intryge

| snujg swoje blyskotliwe, ale tez i ponure komenta-
rze. O formie dowiadujemy sie niewiele, zdaje sie nie
o to chodzilo, chodzilo o blask i splendor a w re-
zultacie o wartosé¢ pieniezng bizuterii. W owych juz
troche odleglych czasach klejnot byt zresztg najpo-
reczniejszym sposobem wynagradzania, zastepowal
nie wynaleziong jeszcze ksigzeczke czekowa. Wiad-
ca, pod wplywem dobrego humoru, rzucal swemu ry-
cerzowi pierscien zdjety z palca. Nie oznacza to. ze
te drobne wytwory ztotnikdéw, snycerzy, jubilerow
nie mialy ambicji estetycznej, nie przechodzily faz
stylistycznych, nie zaznaly pod tym wzgledem zadne-
go niepokoju. Bizuterie w naszym wysublimowanym
znaczeniu nalezaloby, porzadkujgc to historycznie,
wywiescC nie tyle od tych rozdawanych przez ksigzat
klejnotow, co od zlotnikéw i to przede wszystkim
najwspanialszego pod tym wzgledem okresu sztuki
romanskiej. Byt to okres kompozycji zlotniczych nie
majacych nic wspdlnego z figuracjg, anegdota, na-
tomiast fascynujgcych swojg materiag: urodag uzy-
tych metali, emalii i rzadkich kamieni. W kunszcie
jubilerskim Europg przewyzszata jednak zawsze
Azja. W sztuce Scytow, juz kilka wiekow przed
naszg erg, wyroby akcesoriow jezdzieckich i broni
doszty do oryginalnych form, ktére imponuja pomy-
stowoscig i bogactwem. Réwniez Chinczycy, zwlasz-
cza w epoce Han, z wilasciwg sobie predylekcjg do
prac miniaturowych, z wtasciwym sobie wyczuciem

- materiatu — w czym Europejczycy nigdy nie mogli

im doréwna¢ — wytworzyli calg szkote ksztaltowa-
nia filigranowych rzezb, gtownie z brgzu i twar-
dych kamieni o niezrownanym kolorze: jadeit, mine-
rat oliwkowo-zielonawy z przebtyskami niebieskimi
I szarymi, miat w Chinach prestiz niemal magiczny,
uosabiat — zgodnie z chinska tradycja obdarzania
materii sitami duchowymi — cnote i byl rozdawcsg
cnoty. Wieki srednie zdobyty sie na maksyme, ktora
powinna nas, dzieci fabrycznej cywilizacji zastano-
wic. Mowiono wtedy: ,,\Wielka cnota jest dana rosli-
nom, wielka cnota jest dana kamieniom".

Ale potem ta wysoka, uszlachetniona, wsparta spi-

rytualizmem tradycja mikrowyrobow ztotniczo-mine-
ralnych urywa sie, bo wzbierajagce tempo pro-
dukcji, tendencja lekcewazenia rekodzieta zwala sie
na naszg kulture materialng i artystyczng niby la-
wina. Hatas maszyn pochtania niezmierne obszary
piekna, no i jestesmy oto tam, gdzie niebacznie od
kilku wiekow wszystkimi sitami dagzyliSmy. Natural-
nie bizuteria traci dawniejsze wysokie aspiracje, sta-
je sie przede wszystkim kwestig luksusu.

Juz chyba ze dwiescie lat tkwimy w cywilizaciji,
ktorej ideatem jest wygoda, szybkos¢ i luksus. Freud,
Jung i ich egzegeci wmowili ludziom, ze wszyst-
kim rzadzi pracujgce w labiryntach podswiadomosci
libido. Nie bede sie kiocit z madrym i szlachetnym
wiedenskim doktorem. Jednak wydaje sige, ze nie-
zgorszym motorkiem ludzkich spraw, zgadz, wzlotow

i upadkow na leb i szyje jest cos jeszcze innego:

pieniadz Cywilizacja luksusu (czyli kont banko-
wych) wymaga oczywiscie uzewnetrznienia, do cze-
go stuzg samochody, wille, baseny, jachty i bizute-
ria, O ile jednak zaprojektowana przez Swietnego ar-
chitekta willa moze by¢ dzietem wybrednego smaku,
o ile jacht ze swoimi biatymi czy kolorowymi skrzy-
dtami zawsze pozostanie zjawiskiem pigeknym, to
z wyrobami ztotniczymi i klejnotami jest juz bez po-
rownania gorzej. Z pewnym uproszczeniem stwier-
dzic mozna, ze cywilizacja luksusu zabita ducha
szlachetnej filigranowej kompozycji. Wszystko co sie
na palcach i piersiach nosi, przeliczane jest na zlo-
to w znaczeniu jego rynkowej wartosci. Jako wierny
czytelnik Dumasa-ojca upieram sie przy zdaniu, ze ja-
kies diamentowe zapinki czy naszyjnik krolowej
(dzis krolowej z taski nagromadzonej fortuny) utrwa-
ity pospolite mniemanie o bizuterii: ze nie jest to
zadne dzieto sztuki, tylko bezcenny fant, ktory zaw-
sze mozna wymienic w banku na zielone papierki.
Nie wymaga sie od bizuterii bodaj niczego wiecej,
a ze w dodatku btyszczy — tym lepiej dla skar-
latych w tej aurze gustow.

Pierwszg i najwazniejszg zastugg bizuterii takiej
jakg tu na wystawie z rozkoszg i zadumg oglgdamy,
bizuterii zakwalifikowanej jako jedna z gatezi sztuk
pieknych, jest bunt przeciw btyszczacemu fantowi ze
ztota fabrykowanemu dla zbytku i pychy, jest zerwa-

nie z tg kosztowng drobnicg bez zadnych cech wy-
rozniajgcych i przeskoczenie o kilkanascie wiekow
wstecz do tradycji, aby w skrocie to ujg¢ cudowne-
go rekodzieta Scytow czy tajemniczego jadeitu. Sto-
wem nawrot do formuty jakby czarnoksigskie;j:
,Wielka cnota jest dana roslinom, wielka cnota jest
dana kamieniem'. Tym trafniej brzmi to w kon-
tekscie pokazu bizuterii Danuty i Szczesnego Ko-
bielskich, bo to co z ich rgk wychodzi nosi znamio-
na bliskiego pokrewienstwa ze swiatem roslinnym,
a tkwigce wewnatrz kompozycji mineraty rzeczywis-
cie wydajg sie emanowac¢ jakims$ przestaniem nie
tylko estetycznym. Jakim? Nie jestem pewien, czy
uda mi sie to blizej okreslic.

Zaryzykowalismy juz raz porownanie bizuterii ar-
tystycznej z rzezbg i chyba nikt przeciw temu nie
zaprotestuje, tym bardziej, ze formy rzezbiarskie
w naszej dobie rozkwitly, przeobrazily sie w catos-
ci otwarte, nie zwigzane z dawniejszymi obowigzka-
mi przedstawiania czego$ czy opowiadania o czyms.
Rzezba w nadzwyczajnym pomniejszeniu, rzezbag
miniaturowg jest artystyczna bizuteria. Rozmiary
tych brytek nie sa rzeczag obojetng. Chodzi nie tylko
o to, ze te rzezby nosi sig na sobie, ze zatrzymaty
one wazng funkcje strojenia ludzkiej postaci, jest
jeszcze kapitalna i obecna we wszystkich dzietach
rak ludzkich — ba! rowniez w otoczeniu naturalnym,
w krajobrazie — kwestia wilasciwej, specyficzne]
s kali. Wszystko co cztowiek robi musi mie¢ odpo-
wiednig dla niego skale. Cierpi strasznie architek-
tura majaca na sumieniu ogromne ule ludzkie, te
sterczace ku gorze koszary, i probuje wroci¢ do domu
w skali potrzeb cztowieka. Malenkie utwory bizuteryj-
ne nie mogly wytamac sie spod tego ogoélnego prawa.




| wtasnie w ich rozmiarach sprowadzonych do cza-
rujgcego minimum tkwi jedna z tajemnic tej osobliwej
formy. Zadnego z tych kolczykow czy pierscieni nie
mozna powigkszy¢ do wymiaréow rzezby przestrzen-
nej — choC analogia ksztattow jest az nadto wido-
Czna — a nie mozna tego uczyni¢ nie tylko dlatego,
ze to by sie juz nie miescito na biuscie czy palcu
najtgzszej chocCby damy, lecz gtownie dlatego ze isto-
ta lezy nie w funkcji utworu bizuteryjnego, ale w je-
go formalnej, strukturalnej niezawistosci.
Whtasnie taki jakim jest, ogarnigty pajeczyng metalu,
matowo Isnigcy wpojonym w to mineratem, absolut-
nie nieregularny i absolutnie samodzielny — utwor
ten jest kwintesencjg pewnych istnien, ktorych swiat
jest peten. Kropla rosy na brzegu liscia. Mika w ska-
le. Muszla. | miliardy innych form tylko pod mikro-
skopem dostrzegalnych.

Mysle, ze forma udanej artystycznie bizuterii
wspofczesnej odwoluje sie do praformy zycia,
mianowicie do tej, ktora byta antytezg zjawisk gigan-
tycznych. Obok kolosdéw sSwiata zwierzecego i roslin-
nego istniaty na poczgtku — a nie bez celu — dro-
biny, rozmaite minima, ktorych zadaniem bylo wy-
tozy¢ dialektyczng zasade kontrastu i kontrapunktu.
Takimi malenstwami staly sie rzezby bizuteryjne.
Wstuchajmy sie w ich mowe, oczy tez potrafig stu-
chac.

Nie bytem tego wszystkiego tak zupetnie pewien,
dopoki nie zostatem zaproszony do obejrzenia bizu-
terii Danuty i Szczesnego Kobielskich oraz ich syna
Jacka. Spotkatem sie tam, dos¢ dla mnie nieoczeki-
wanie, z atmosferg, ktérg mozna by nazwac speku-
lacja myslowo-emocjonalng (w najlepszym znacze-
niu tego terminu) dotyczgcg roztozonych przed nami
na stotach mikroprzedmiotdéw, ich wygladu ich ge-
nezy, ich wreszcie znaczen dodatkowych, jakby
spoza granicy samego ksztattu artystycznego. Oka-
zato sie szybko, ze nie wolno tutaj uzyé frazesu:
— Jakie to sliczne! czy, powiedzmy: To wrecz uro-
cze! Nie, takie epitety, taka maniera oceny bytaby

zupetnie nie na miejscu i po prostu niewfasciwa. Ta
bizuteria ma swoj wyraz, czy raczej caly sam z sie-
bie wynikajgcy cigg wyrazow, z ktorego gatunku
| wartosci nalezy zdacC sobie sprawe nie wymigujgc
sie od tego zadania takim czy owym konwencjonal-
nym okrzykiem-przymiotnikiem. Tylko ze zanalizowa-
nie i zrozumienie owego specyficznego wyrazu
— jego roznych srodkow — wydaje mi sie niemozii-
we, musze pozostac¢, jak na poczgtku wspomniatem,
przy wrazeniach. Gdybym sam kiedykolwiek brat sig
do tej roboty, dotykat tego, manipulowat narzedziem,
naginat opuszkami palcow, kontrolowat postep pra-
cy odpowiednio do tego celu ustawionym spojrze-
niem — to mogibym zapewne powiedzie¢ znacznie
wiecej na czym gteboki urok bizuterii Kobielskich
sie zasadza, z czego wyplywa. Mimo ze znam sig
troche na grze farb, na tancu bryt — zycie drob -
noustrojoéw bizuteryjnych pozostaje dla mnie za-
gadka. Tyle, ze nadzwyczaj przyjemna.

Ksztalt, barwa, blask, gatunek uzytego mate-
riatlu i osteczny uktad kompozycyjny, jakby powie-
dzieli impresjonisci: rozstrzygniecie kompo-
zycji — tworza te catosci czy raczej catostki. Chyba
nie wystarczy tu postugiwac sie tylko wzrokiem: mo-
ze nalezatloby emocje nasze sprawdzac¢ réwniez do-
tykiem, a to dlatego, ze stopien twardosci i elastycz-
nosci materiatu oraz jego powierzchnie grajg w tej
robocie ogromng role, ktéorg mozna by chyba tylko
do roli uderzen pianisty w klawisze porownac.
W stynnym Bauhausie program c¢wiczen przewidywat
bardzo specyficzne materiatoznawstwo, ktoére pole-
gato na wyczuleniu dotyku, rozwinigciu i pogtebieniu
kontaktow cztowieka z naturg drewna czy metalu.
Tak jest, drewno, metal, kamien — jak wszystko na
Swiecie — majg swoja nature, do ktérej nalezy do-
trze¢. W tym wtasnie muszg celowac tworcy bizuterii
artystycznej. Tych rodzajow kontaktowania sig¢ z ma-
terig jest na pewno znacznie wigcej niz mozemy SO-
bie wyobrazic. Moze srebro takze dzwigczy?
Moze mineral odpowiada na dotyk wibracjami i drze-

niem jakichs jego wtasnych koncowek nerwowych,
a moze nawet probuje nawigzac¢ tgcznosc przy po-
mocy zapachow? Gdy piszac to szukam stowa naj-
wlasciwszego, jedynego stowa, ktére cho¢ w czesci
mogtoby nazwac¢ te kompozycje, nasuwat mi sig
tylko jeden wyraz z pozoru przesadny, a W rzeczywi-
stosci niewystarczajgcy: poezja. To sg utwory po-
etyckie. Dlaczego takie hojne okreslenie miatoby byc
niewystarczajgce? Ano wiasnie z powodow wyzej
wyluszczonych: procz udanej gry form, blasku ko-
lorow, précz literackiej czasem aluzyjnosci tych
uktadow w stosunku do znanych nam skadingd rze-
czy czy poje¢ — charakteryzuje nadto bizuterig Ko-
bielskich jej materialnos¢, porozumienie z substancja
tworzywa. Tego w zadnym poemacie nie ma.
Wychowany w atmosferze tworczej pasji rodzi-
céw, syn Kobielskich, Jacek od najmodszych lat in-
teresuje sie zlotnictwem, a po $mierci ojca zajat
w pracowni miejsce obok matki. Matka i syn Danu-
ta i Jacek Kobielscy cho¢ tak scisle potgczeni pra-
cg tego samego rodzaju nie nasladujg siebie wza-
jemnie, istnieje miedzy nimi duza roznica. | tak jak
matzenstwo Kobielskich wspdlnie opracowywalo
wiele projektow, a réwniez ich indywidualne prace
byly do siebie stylowo zblizone, tak twoérczosc syna
jest zupetnie odrebna. To przedtuzenie znaczen utwo-
ru bizuteryjnego poza jego forme (o czym wyze]
wspomnialem) cechuje przede wszystkim syna. Mto-
dy artysta lubi rozmawia¢ na ten temat, komentowac
swojg prace przy pomocy skojarzen z innych sfer,
iterackiej i uczuciowej. Potrafi to czynic w sposob
sugestywny i dajgcy do myslenia. Wyglada to tak
jakby Jacek Kobielski nie miescit si¢ w mikro-bryle
bizuteryjnej i chciat zrobi¢ pare krokow w inne stro-
ny, na terenie lezgcym witasciwie w zasiggu jego za-
wodowego rozeznania.
Danuta Kobielska pozostaje na swoim mistrzow-
sko opanowanym gruncie formalnym i wydaje sig ze
z nieco innych emocjonalnych zrodet czerpie swoje
pomysty. Dopdki artysta zachowuje tworczg spraw-

no$¢ — ciag tych pomystow, odkry¢, rozwigzan for-
malnych jest praktycznie nieskonczony. Kazde dre-
wienko znalezione na plazy o pewnej jakosci sub-
stancjonalnej, barwie, ksztalcie moze potem wylg-
dowaé jak w gniezdzie, w jednym z owych oplotow ze
srebrnych czy miedzianych nici. Lekkos¢ i ptynnosc
jest ich cechg naczelng, wartoscig nosng. Mamy tu
do czynienia z uktadami owalnymi, ktore charakte-
ryzuje pewnego rodzaju miekkos¢ ich wewngtrzne-
go stosunku. Przypomina to wzajemne przenikanie
sie wazkiej, prawie tak wazkiej jak rtec substancji
potptynnej. Rozstrzygnigcia w duchu kanciastej geo-
metrii chyba sie w ogole nie zdarzajg. W kazdej
z form wyczuwa sie obecno$¢ zakonczen palcow,
z ich wrazliwoscig i elastycznoscia, cho¢ oczywiscie
w tej zmudnej robocie niezbgdne sg takie czy owakie
narzedzia, takie czy inne pomocnicze zabiegi mecha-
niczne. Ale palce, takie na zakonczenie niniej-
szych impresji byloby moje zdanie, sg bohaterami
numer jeden w sztuce bizuteryjnej. Ktos pisalt kie-
dys, ze praca, ktéra sie odbywa bez udzialu rgk ma
tylko cze$é prawdziwej wartosci. lest to mysl| prze-
sadna, ale frapujaca, zwlaszcza teraz, kiedy znowu
zaczyna sie tak bardzo ceni¢ rekodziefo.

Zbigniew Florczak




THE ART
OF MICRO-ORGANISMS

Being no expert on artistic jewellery | have, none-
theles, consented to write about Danuta and Szczes-
ny Kobielski‘'s exhibition. The lack of specialist
knowledge in some particular branch of art should
not prevent an author otherwise deeply interested
in art from discussing it. | would even venture to
say that it gives him a certain advantage.

One cen verify this conjecture at any kind of
exhibition by asking persons by no means conver-
sant with a given subject but genuinely interested in
and acquainted with cultural matters, to express
their opinions. Such “amateur’” lovers of art usually
add some new quality to the language of artistic
discussions; and it is our language, after all, which
gives shape and meaning to our thoughts. That is
why | shall also try to convey my personal impres-
sions prompted by a pleasant encounter with beau-
tiful art of Danuta and Szczesny Kobielski.

In popular opinion, jewellery denotes all kinds of
machine or hand-made ornaments in which women
are much more vividly interested than men (even
though they often have to pay for those precious
trinkets). Brooches, necklaces, rivieres and rings;
articles of gold, silver, and other precious metals in
general... And pearls! They also belong to this cate-
gory of adornments. Literature of past ages is filled
with images of jewels as objects of intricate plots
and moralizing comments. But we learn little about
their form; it was their lustre and splendour, to say
nothing of their material value, which seemed to count
first of all. In distant epochs a jewel was the most
convenient form of reward, as handy as a chequebook
is today.

A knight who found favour with his ruler would
receive his ring. Which is not to say that goldsmiths
and jewellers who produced those valuable ornaments
had no artistic ambitions or that the style of their
work did not evoluate. Taking a less materialistic
view of the history of jewellery, one should start not
so much with generous rulers but with the early gold-
smiths, especially from the period of Romanesque art

which produced the most magnificent works of this
kind. Articles of gold, silver and precious stones
made in that period are composed in a manner which
has nothing figurative or narrative about it; they fasci-
nate the eye with the pure beauty of metals, enamell-
ing and gems they are made of. But Asian jewellers
and goldsmiths had always surpassed their European
counterparts. Suffice it to mention the amazingly
original and rich forms Scythian artistic ornamentation
of horsemen equipment and arms had achieved seve-
ral centuries before Christ. Or Chinese artists, espe-
cially from the Han epoch with their natural preference
for miniature forms and an unusual sense of the pro-
perties of material which European artists could never
equal: the whole school oftiny sculptures made
of bronze or hard stonees of incomparable colours
such as jadeite, an olive green mineeral with bluish and
grayish sparkless which enjoyed an almost magic
prestige (in accordance with the Chinese tradition
of endowing matter with spiritual properties jadeite
was supposed to impersonate and bestow virtue).
And a noble saying about special virtue vested in
stones and plants which was current in the Middle
Ages which gives ample food for thought to children
of the contemporary industrial civilization.

In subsequent epochs, however, this noble, spiritu-
ally minded tradition of golden-and-mineral micro-
-products started to degenerate under the impact of
the growing tendency to give priority to quantity and
the “rate'" of production rather than to quality and the
resulting contempt for hand-made objects. In our
contemporary world, the noise of machines have
absorbed the unmeasurable areas of beauty; man
hag reached a point he has inadvertently pursued for
the last few hundred years. Consequently, the art of
jewellery has renounced its previous ambitions in
order to produce primarily luxurious articles.

For the last two hundred years or so, our civiliza-
tion has idealized comfort, speed and luxury. Freud,

Jung and their commentators have persuaded people

that all their doings are controlled by the impelling
force of their libido. | do notintend to quarrel with the
wise and noble Vienna doctor. | think, however, that
a good deal of human cravings, their rapid flights
and sudden downfalls, have to do with money. The
civilization of luxury (or of bank accounts) has to find
its outward manifestations in the form of cars, villas,
swimming pools, yachts and jewels. But whereas a




villa designed by an excellent architect, or a yacht
with its white or colourful wings will always imperso-
nate beauty, our contemporary jewels and precious
adornments have no such chance. Slightly simplifying
the matter one can say that the civilization of luxury
have killed the soul of the noble art of jewellery; all
present-day adornments of women's fingers and ne-
cks are primarily evaluated in terms of gold and mo-
ney. As former enthusiast of books by Dumas pere
| am deeply convinced that all those stories of queens
(or of contemporary jet-set queens) rings or neckla-
ces have popularized a vulgarized notion of a jewel
as something to be coveted for its price rather than
beauty. Jewels are priceless (intehms of money) and
gittering; our degenerated tastes have no higher
demands.

What strikes me as the main merit of this beauti-
ful exhibition of artistic jewellery is its repudiation
of the materialistic tradition of producing luxurious
trinkets of no distinctive features serving only to sa-
tisfy vanity and greed. It is, for me,a return to the
magnificent art of the Scythes and to the magical
formula about special virtue invested in plants and
stones. The last formula seems particular apt when
applied to Danuta and Szczesny Kobielski's plant-
-like forms entwining stones which seem to convey not
only aesthetic content whose meaning is difficult to
explain.

We have already compared artistic jewellery with
sculpture. Today, when sculpture is no longer duty
bound to represent or to narrate anything, the com-
parison seems even more justified. Artistic jewellery
undoubtedly deserves the name of miniature sculp-
ture. But the size of those tiny three-dimensional
forms is by no means unimportant. Not only because
jewels have retained their original function of ador-
ning a human figure but also because scale is an
essential aspect of both natural and man made obje-
cts. All human products should maintain their proper
proportions. Modern architecture of immense beehi-
ves or sky reaching barracks makes one suffer and
long for an old, man-sized house. The same principle
of proper proportions also applies to jewellery. Their
magic charm rests, among others, in their minute pro-
portions. None of the rings or other ornaments ex-
hibited here could be enlarged even though their
forms make one think of large-sized sculptures. Not
only because even the stoutest lady wouldn’t be able

to wear a huge necklace; but primarily because the
essence of a work of artistic jewellery rests in ist
formal and structural independence. |t is pre-
cisely in this irregular and self-contained form of a
metal web encircling lustrous or opaque minerals that
a bit of jewellery epitomizes a certain class of beings
existing in this world. Such as a piece of mica, a
shell. or billions of shapes one can only see througn
a microscope.

It seems to me that good modern jewellery is rela-
ted to those primary forms of life which stanad
direct opposition to gigantic phenomena. Those m i-
nikins nature has always produced side by side
with big animals and plants illustrate the universal

principle of contrast and counterpoint. And jewels

are such minikins of art. Let's listen to what they have
to say to us; one can aso listen with one's eyes.

All these things have become clear to me only af-
ter seeing the exhibition of Danuta and Szczesny
Kobielski’'s (and their son Jacek's) jewellery. What
| rather unexpectedly encountered there was an atmo-
spehere of emotional-and-intellectual speculations
about the outward look, the origin and some additio-
nal, not only formal, meaning of a tiny object of art.
Commonplace exclamations seemed utterly out of
olace. One immediately felt that these things were
not to be judged in terms of charm or prettiness. They
express and imply something whose quality and value
have to be fully appreciated without resorting to ex-
pedient exclamations. But being unable to analyze
and, consequently, to realize the essence of this spe-
cific form of artistic expression | can only convey
my impressions. If | ever tried my hand at the jewel-
le‘s art. | would have perhaps been able to describe
and explain the beauty of the Kobielski's jewellery at
greater length. But although | claim a certain under-
standing in matters of colour and form, the life of
those precious micro-organisms is a myste-
ry to me. Albeit an extremely pleasant and fascinating
one.

Those tiny entities are created out of shapes, co-
lours, lustre, the quality of material, and their final
composition or solution (as impressionists would have
called it). But it is not enough to look at them; one
should also test one’s emotions by touch since sucn
aspects as hardness, flexibility and texture of materials
used seem to play an extremely important role com-
parable to that of the pianist’s touch. Bauhaus disciples

had to practice special exercises to develop the sen-
se of touch and to acquire a direct understanding of
the nature of wood or metal. For every material, be
it wood, metal or stone, has its own specific nature
which an artist has to learn. And jewellers have to
excell in this sphere. There must exist innumerable
channels of such instinctive communication with ma-
terials. Does silver also sing? Do minerals vibrate
and tremble when touched? Or perhaps they even
try to communicate by smell? Looking for a single
word to describ e these jewels, the only one which
| can think of is that of poetry; these are works
of poetry. But this seemingly exaggerated description
is also inadequate. Why inadequate? Because apart
from the above mentioned properties such as form,
colour and occesional alusions to familiar obects or
concepts; Kobielski‘'s jewels are marked by the sen-
se of purely tactile communion with materials which-
is not to be found in any poem.

Jacek Kobielski has inherited his parents’ passion
for this specific art and, after his father's death, has
replaced him as his mother's close collaborator. But
while being close collaborators Jacek and Danuta Ko-
bielski by no means imitate each other; their works cle-
arly differ from each other. While Danuta and Sz czgs-
ny had often designed joint works and even their in-
dividual products were marked by a similar style, their
son has his own distinctive individuality. What | have
formerly said about additional, not only formal mea-
nings of some pieces of jewellery, is primarily true
of Jacek Kobielski‘'s works. He willingly comments on
this aspect of his work referring it to literary and
emotional experiences. His comments bear conviction
and make one ponder. One gets an impression that
the art of making precious microorganisms is not
enough for him; that he is tempted to enter the re-
gion laying beyond the boundries of his profession.

Danuta Kobielska seems to be satisfied with her
formal mastery and her ideas seem to be drawn from
slightly different emotional sources. And there is no
end of new ideas as long as the artist controls her
art. Every piece of specifically shaped or coloured
wood found at a beach may be placed in a nest of
golden or copper threads. The most striking feature of
her oval, softly harmonized shapes is their great light
ness and fluidity. They make one think of flowing
quicksilver. Angular, geometrical forms are nearly
never to be found in her works. One almost feeis the

touch of sensitive, nimble and tender fingers even
though the actual work is surely done with the aid
of hard tools. And so | would like to end my impres-
sions by saying that fingers are true heroes of the
art of jewellery making. Somebody once said that
an object executed without the aid of human hands
is devoid of a part of its value. The saying is as exag-
gerated as it is fascinating, especially now when
manual arts are regaining our esteem and admiration.

Zbigniew Florczak







Danuta i Szczesny Kobielscy majg wtasng formute bizuteryjnej tworczo-
sci. Najbardziej oryginalng jej ceche stanowi pasmowa konstrukcja klejnotu.
Polega ona na operowaniu pasmami cienkiego, srebrnego drutu utozonego
w nieregularne wstegi z rozsianymi na nich drobnymi kuleczkami srebra.
Pasma te oplatajg, pokrywajg lub przenikajg najrozniejszych ksztattow ka-
mienie i muszle stanowigc czesto jedynie pretekst do kreowania unikatowej
formy. Ich miekka, ruchliwa dekoracyjnos¢ i rodzaj stosowanej konstrukciji
budzg liczne skojarzenia.

Dzieki misternej technice stosowania cienkiego, srebrnego drutu nawig-
zujg one jakby do prastarej techniki filigranu, uzywanej od dawna do two-
rzenia bizuteryjnych ozdob, lecz w tym przypadku indywidualnie przetwo-
rzonej na jezyk wspotczesny. Z drugiej strony siegniecie do pasmowego
typu ornamentu tworzy pewne analogie z wstegowym zdobieniem, rozpow-
szechnionym w sztuce europejskiej XVIII wieku, kiedy to ornament wstego-
wy pokrywat rozne przedmioty. Wreszcie dzieki swej asymetrii i nerwowej,
wijgcej sie linii, pasma przywodzg na mysl finezyjng kreske secesiji.

Konstruowane przez Kobielskich pasmowe naszyjniki, wisiory, brosze,
bransolety i pierscienie wprowadzajg nas w fantastyczny swiat jakby pod-
morskiej fauny i flory, wsrod ktorej krolujg gatazki srebrzystych koralow-
cow, ziotawe brytki przejrzystego bursztynu i wieloksztaitne muszle obok
potszlachetnych kamieni szlifowanych w nieregularne formy. Wydaje sie,
ze szczegolnie muszle dziatajg inspirujgco na wyobraznie autoréow prowo-
kujgc ich do oryginalnych rozwigzan zaréowno eksponujgcych walory pfa-
szczyzny dekoracyjnej jak i przestrzennej budowy. Tak powstajg bizuteryj-

ne przedmioty, w ktorych srebrny kruszec przenika struktury slimaczych
skorup bgdz uczestniczy w ksztattowaniu obrazéw dekoracyjnych, czasem
przypominajgcych stylizowane pajgki lub inne kompozycje ze sSwiata fan-
tazji. Typ rozwigzan pasmowych wyrdznia tworczos¢ Kobielskich wsréd
polskiej bizuterii artystycznej wspotczesnej doby.

Irena Huml,

Fragment wstepu

do katalogu wystawy indywidualnej
w Galerii Sztuki Wspotczesnej Desa
LZapiecek" w Warszawie, 1976.

A u Kobielskich... wisiory, zausznice, diademy, pierscienie, klipsy, brosze,

szpilki, tahcuchy, bransolety, spinki, klamry, butony — duzo tego. Bardzo
duzo i bardzo pieknego. Wszystko ze srebra. Czasem w mariazu ze szla-

chetnym kamieniem. Czasem — z potszlachetnym: koralem, berylem, aga-
tem, nefrytem. Czasem samotnie. W nagiej formie obrobionego metalu. To
zresztg, co najcenniejsze, nieprzemijajgce w owych przedmiotach, nie jest
z pewnosciag tylko pochodng wartosci uzytego tworzywa, Chocby nim byfa
platyna i ztoto. | rubin. | brylant.

Najcenniejsza w tych klejnotach jest — praca i wyobraznia artystow.
Wyobraznia i praca, tak ze sobg sprzezone w jeden ksztaft dzietfa i tak nie-
rozlgczne, jak ton i barwa dzwieku zapisanego w partyturze, a wydobyte
przez wirtuoza tak wspaniale, ze nie umiemy juz sami rozeznac: czy pigk-
ny dlatego, ze tak tylko zabrzmiat, czy tez zabrzmiat tak szlachetnie, bo
juz w zapisie, sam ,,w sobie’ piekny?

Obojgu najbardziej ,,leza" formy misternych wigzan z cieniutkiego drutu
w ulotny i zwiewny ksztalt filigranowego cacka. Ten rodzaj budowania
przedmiotow jest wtasng zdobycza Kobielskich, jest oryginalnym wyrazem
ich twdrczosci, aby nie uzy¢ tu pompatycznego stowa — ,,styl".

S. Henel Fragment recenzjl
z ,,Gtosu Robotniczego'", 8—9 V 1965

Kobielscy wprowadzajg zmiany juz w fazie szkicow i rysunkow, ktore pod-
legaja potem jeszcze wielokrotnym przepracowaniom. Dopiero koncowa

wersja staje sie podstawg do nadania ich bizuterii ostatecznego wygladu.
W procesie tworzenia stosujg oni takze tgczenie rdéznych rodzajow two-
rzyw, z ktorych podstawowym jest przewaznie plecionka ze srebrnego drutu
o przekroju 0,5 — 1 mm. Powstaje z niej wspaniata ornamentyka. Drut przy-
lutowany jest do oprawy, badz do uksztattowanego plastycznie podktadu.
Wiele sposrod tych kreacji odznacza sie subtelng i skomplikowang kompo-
zycja. Dlatego tez wykonanie ich wymaga niestychanie duzego naktadu

pracy. Projekty te cechuje bogactwo i harmonia srodkow zdobniczych(...)
Nadajac swej bizuterii ksztalt artystyczny Kobielscy poszukujg wcigz no-
wych efektow w grze $wiatta, w dziataniu elementéw jasnych i ciemnych,

swiatia i cienia.

Gerhard Pucsala, Harmonie der Materianle,
Uhrenjournal nr 3, Il 1979




DANUTA KOBIELSKA
00-795 Warszawa, Skolimowska 6 m 1

Urodzona 3 Xl 1922 r. w Warszawie. Studiuje na Wy-
dziale Architektury Politechniki Warszawskiej, dyplom
inz. arch. mgr uzyskuje w 1951 r. W latch 1945 — 59
pracuje w biurach projektow w Warszawie. Od r. 1960
— 64 jest kierownikiem artystycznym i projektantem

bizuterii w "ORNO", w tym czasie zaprojektowala
okoto 500 wzorow roznych wyrobdéw bizuteryjnych.
W 1961 otrzymuje uprawnienia Ministerstwa Kultury
i Sztuki. Do Zwigzku Polskich Artystow Plastykéow na-
lezy od 1962 r. Od 1956 r. wspolnie z mezem Szczes-
nym Kobielskim opracowuje srebrng bizuterie arty-
styczng, rowniez wspolnie uczestnicza w wiekszosci
wystaw.

Wystawy indywidualne: ,

1967 — Warszawa, Towarzystwo Przyjaciét Sztuk Pieknych

1976 — Warszawa, Salon Wystawowy Desa ,,Zapiecek' (ze
Szczesnym Kobielskim)

1978 — Jabtonna k/Warszawy, Klub Dyplomatyczny (ze Szczes-
nym i Jackiem Kobielskim)

Udzial w wystawach i konkursach
okregowych i ogodlnopolskich, m. in.

1968 Ogolnopolska wystawa bizuterii, Warszawa Dom Ar-
tysty Plastyka

1969 Wystawa bizuterii artystycznej, Warszawa Galeria
MDM

1971 Bizuteria artystyczna, Warszawa Dom Artysty Plastyka

1972 Wystawa bizuterii artystycznej Warszawa Salon Sztuki
Wspotczesnej Desa (ul. Koszykowa)
Bizuteria artystyczna plastykéw Okregu Warszawskiego
LZPAP, Szczecin Zamek
Wystawa bizuterii artystycznej, Warszawa Salocn wy-
stawowy Spotdzielni ,,Plastyka”
30 lat PRL. Ceramika, szkto, ztotnictwo, Warszawa
Galeria MDM
Bizuteria artystyczna 74, Warszawa Salon Sztuki Wspot-
czesne] Desa (ul. Koszykowa)
Wystawa bizuterii artystycznej, Gdansk, Sopot
Wystawa — aukcja dziet ofiarowanych na Fundusz Od-
budowy Zamku Krolewskiego w Warszawie

1975 Ogolnopolska wystawa architektury wnetrz, War-
szawa Zacheta

Wystawa — aukcja dziet sztuki wspotczesnej na Na-
rcdowy Fundusz Ochrony Zdrowia, Warszawg Salon
Wystawowy Desa (ul. Nowogrodzka 25)

Wystawa dorcbku artystow plastykow cztonkéow Spot-
dzielni Cepelia, Warszawa Zamek Krolewski (lil na-
groda ze Szczesnym Kobielskim)

Bizuteria artystyczng 76, Warszawa Salcn Sztuki
Wspébtczesnej Desa (ul. Koszykowa)

Mate formy, Warszawa Dom Artysty Plastyka
Warszawa w sztuce, Warszawa Galeria SBWA — MDM
Wystawag wyrobow ze srebra i bursztynu Warszawo
Klub Interpress

Miedzynarodowe Targi Poznanskie, Poznan

| Ogolnopolski przeglad form ztotniczych ,,Srebro 79",
Legnica

Il Ogodlncpolski przeglqd form ztotniczych ,,Srebro 80",
Legnica

Udziat w wystawach sztuki polskiej za granica i mie-

dzynarodowych, m.in.:

Miedzynarodowa
Arezzo
Migdzynarodowa wystawa bizuterii "'Stribny Sperk”,
Jablonec

Migdzynarodowa wystawa medalierstwa i bizuterii,
Arezzo

Wystawa polskiej bizuterii artystycznej, Moskwa
Wystawa polskiej bizuterii artystycznej, Dzakarta
Wystawa polskiej bizuterii artystycznej, Singapur
Bizuteria artystyczna — wystawa kiermasz, Berlin
(NRD)

Miedzynarodowa wystawa bizuterii "Handwerkskammer
fur Oberbayern’”, Monachium

Wystawa bizuterii polskiej "Goldschmiedekunst”
Miedzynarodowa wystawa bizuterii "Handwerkskammer
fur Oberbayern” Monachium

Ztotnictwo polskie, Berlin Osrcdek Kultury Polskie]
Wystawa bizuterii artystycznej artystow plastykow War-
szawskiego Okregu ZPAP, Sztokholm Instytut Kultury
Polskiej

Miedzynarodowe targi srebra, Meksyk — wyroznienic
zespotowe

Miedzynarodowa wystawa ztotnictwa "Zlatarne Celje”,
Celje — dyplom uznania (ze Szczesnym Kobielskim)

wystawa medalierstwa | bizuter:,




Miedzynarodowa -wystawa bizuterii, Macnach um
1976 Objazdowa wystawa bizuterii ""Srebro i bursztyn”,
Praga, Bratystawa, Budapeszt, Sofia, Berlin, Lipsk Osre-
dek Informacji i Kultury Polskiej
Internationale Frankfurter Frihjaohrmesse, Frankiurt/M
Miedzynarodowa wystawa bizuterii, Maonachium
Miedzynarodowe targi bizuterii ,Inhorgenta’, Monachium
Pckaz bizuterii dla prasy francuskiej, Paryz Salon
Cepelil
Miedzynarodowa wystawa bizuterii, Monachium — zioty
medal (ze Szczesnym Kobielskim)
Wystawa polskiej bizuterii artystycznej. Wieden Instytul
Polski
Miedzynarodowe targi bizuterii "Bijorhca”, Paryz
Miedzynarcdowa wystawa bizuterii, Mcnachium
Miedzynarodowe targi poznanskie, Poznan
Miedzynarodowa wystawa "Interartia’, Warszawa
Artystyczna bizuteria z Polski, Linz Calerie Drobny
Miedzynarodowe targi ‘wzornictwa, "Muba 78", Bazylea
Miedzynarodowe targi sztuki "Juwelia”, Wiaden
Wystawa sprzedazna bizuterii artystycznej, Berl'n Za-
chodni
1979 Kenkursowa wystawa bizuterii "Der Rig", Hcnau
Deutsche Goldschmiedehaus"; Pforzheim Schmuckmui-
seum
Miedzynarcdowa wystawa bizuteri’, Monachium
Miedzynarcdowa wystawa bizuterii (w ramach Kogresu
Swiatowej Rady Rzemiost), Wieden Kuinstlerhaus
Miedzynarodowa wystawa bizuterii, Mcnachium
Wspotczesna bizuteria artystyczna z Polski, Ptorzhem
Goldschmiedehaus nastepnie Hanau
Prace w zbiorach: Muzeum Zamkowego w Malborku, Muzeum
Ztotnictwa w Kazimierzu Dolnym, Muzeum Miedzi w Legnicy oraz
w kolekcjach prywatnych w kraju i za granica.

SZCZESNY KOBIELSKI

Ur. 13.V. 1921 r. w Warszawie, zmart 9.IX. 1979 r.

W 1944 r. bral udziat w Powstaniu Warszawskim jako
solnierz A.K. W okresie powojennym pracowat w han-
dlu zagranicznym i w budownictwie. Od. 1958 do 1964

orojektowal bizuterie w ,,ORNO”. W tym okresie za-
projektowal okoto 100 wzorow wyrobow bizuteryj-

nych. W 1964 r. otrzymat uprawnienia Ministerstwa
Kultury i Sztukii od tego czasu pracowat samodzielnie.
W 1969 r. zostat cztonkiem Zwigzku Polskich Ar-
tystow Plastykéw. Od 1956 r. wspolnie z zong Danutg
Kobielskg opracowywai srebrng bizuterig artystyczng,

rowniez uczestniczyt w wiekszosci wystaw.

Wystawy indywidualne:

1971 — Warszawa, Galeria Towarzystwa Przyjociét Sztuk Pigk-
;n-y-:h

1976 — Warszawa, Salcn Wystawowy Desa "ZagzieceX” (z Da-
nutg Kobielskq)

1978 — Jabtonna k/Warszawy, Klub Dyplomatyczny (z - Danutq
i Jackiem Kobielskim)

Udziai w wystawach i konkursach
okregowych i ogoéinopolskich, m. in.

1965 — Konkurs wyrobow jubilerskich Wytwdérni “Jubiler”, VVar-
szawa, |l nagroda

1€68 Qgélnopolski kenkurs , Jezdziec i kon", Warszawa, Dom
Artysty Plastyka, il nagroda

1971 Bizuteria Artystyczna, Warszawa, Dom Arlysty Plastyka

1972 Wystawa bizuterii artystycznej, Warszawa Salon Sztuki
Wspotczesnej Desa (ul. Koszykowa)
Bizuteria artystyczna plastykow Okregu Warszawskiego
ZPAP, Szczecin Zamek
Wystawa bizuterii artystycznej, Warszawa Salon Wy-
stawowy Spoétdzielni "Plastyka”
30 lat PRL. Ceramika, szkto, ztotnictwo, Warszawa Ga-
leria MDM
Bizuteria artystyczna 74, Warszawa Salon Sztuki Wspoi-
czesne] Desa (ul. Koszykowa)
Wystawa bizuterii artystycznej, Gdansk, Sopot
Wystawa-aukcja dziet ofiarowanych na Fundusz Odbu-
dowy Zamku Kroélewskiego w Warszawie

1974 — 1975 Ogéblnopolska 'wystawa architektury wnetrz, War-
szawa Zacheta

1975 — Wystawa-auikcja dziet sztuki wspotczesnej na Narodo-

wy Fundusz Ochrony Zdrowia, Warszawa Salon Wysta-
wowy Desa (ul. Nowogrodzka 25)

Wystawa dorobku artystow plastykow cztonkow Spot-
dzielni Cepelia, Warszawa Zamek Krélewski (lll nagroda
z Danutg Kobielskq)

Bizuteria artystyczna 76, Warszawa Salon Sztuki Wspoi-
czesnej Desa (ul. Koszykowa)

Mate formy, Warszawa Dom Artysty Plastyka
Warszawa w sztuce, Warszawa Galeria SBWA — MDM
Wystawa wyrobow ze srebra i bursztynu, Warszawa Klub
Interpress

Miedzynarcdowe Targi Poznanskei Poznan

| ogolnopolski przeglgd form ztotniczych "Srebro 79",
Legnica

Udzial w wystawach sztuki polskiej za granica i mie-
dzynarodowych, m.in.:

1971 Miedzynarodowa wystawa bizuterii "Handvierkskammer
fur Oberbayern', Monachium

1973 Wystawa bizuterii polskiej "Goldschmiedekunst”

1974 Miedzynarodowa wystawa bizuterii "Handwerxskammer
fir Oberbayern”, Monachium
Ztotnictwo polskie. Berlin Osrodek Informacji i Kultury
Polskie]
Wystawa bizuterii artystycznej artystow plastykow War-
szawskiego Okregu ZPAP, Sztokholm Instytut Kultury
Polskie]
Miedzynarodowe targi srebra, Meksyk — wyroznienie
zespotowe
Miedzynarodowa wystawa ztotnictwa "Zlatarne Celje”,
Celje-dyplom uznania (z Danutqg Kobielskq)
Miedzynarodowa wystawa bizuterii, Monachium
1976 Objazdowa wystawa bizuterii, ""Srebro i bursztyn”,
Praga, Bratystawa, Budapeszt, Sofia, Berlin, Lipsk Osro-
dki Informacji i Kultury Polskiej
Internaticnale Frankfurter Frihjahrmesse, Frankfurt/M
Miedzynarodowa wystawa bizuterii, Monachium
Pokaz bizuterii dla prasy francuskiej, Paryz Salon Cepelii
Miedzynarodowa wystawa bizuterii, Monachium — ztoty
medal (z Danutg Kobielskg)
Wystawa polskiej bizuterii, Wieden Instytut Polski
Miedzynarodowe targi bizuterii "Bijohrca", Paryz
Miedzynarodowa wystawa bizuterii, Monachium
Miedzynarodowe targi poznanskie, Poznan
Miedzynarodowa wystawa "Interartia”, Warszawa
Artystyczna bizuteria z Polski, Linz Galerie Drobny

Miedzynarodowe targi wzornictwa ,,Muba 78", Bazylea
Miedzynarodowe targi sztuki "Juwelia’, Wieden

Wystawa sprzedazna bizuterii artystycznej, Berlin Za-
chodni

1979 Konkursowa wystawa bizuterii "Der Ring", Hanau
Deutsche Goldschmiedehaus', Pforzheim Schmuckmu-
seum

Miedzynarcdowa wystawa ztotnictwa '"Zlatarne Celje",
Celie — dyplom uznania (z Danutg Kobielskq)

Prace w zbiorach: Muzeum Zamkowego w Malborku, Muzeum
Ztotnictwa w Kazimierzu Dolnym, Muzeum Miedzi w Legnicy oraz

w kolekcjach prywatnych w kraju i za granicq.

Wystawa obejmuje ok. 400 eksponatow: naszyjniki, wisiory, bro-
szki, bransolety, . pierscicnki, klipsy itp. do wykonania ktorych
uzyto nastepujgcych materiatéw — srebro, bursztyn, korale, mu-
szle, masa perfowa, kamienie pétszlachetne.
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JACEK KOBIELSKI

WARSZAWA,
ZWIAZKU WALKI MLODYCH 12a m 48

Urodzony 251111950 r. w Warszawie. Studia na Wydziale Architektury
Politechniki Warszawskiej w latach 1970 — 1975. Ziotnictwem zajmuje sig
od 1977 r. na podstawie uprawnien Ministerstwa Kultury | Sztuki. Od
i 1979 r. jest cztonkiem Zwigzku Polskich Artystow Plastykow.

WYSTAWY INDYWIDUALNE:

1977 — Warszawa, Galeria Sztuki Wspodlczesnej Desa ,,Zapiecek’
1978 — Jabtonna k/'Warszawy, Klub Dyplomaty

1978 — Jablonna k/Warszawy, Klub Dyplomaty (z Danuta i Szczgsnym
Kobielskimi)

UDZIAL W WYSTAWACH
OGOLNOPOLSKICH | MIEDZYNARODOWYCH:

1977 Wystawa polskiej bizuterii artystyczne,, Wieden Instytut Polski

1978 Miedzynarodowa wystawa bizuterii, Monachium

1978 — 1979 Konkursowa wystawa bizuterii artystycznej "Der Ring"”’, Ha-
nau’’. Deutsche Goldschmiedehaus; Pforzheim Schmuckmuseuimn

1979 — Miedzynarodowa wystawa bizuteril, Monachium

1980 I Ogélnopolski przeglad form ztotniczych ,,Srebro 80", Legnica

PRACE W ZBIORACH:

Muzeum Ziotnictwa w Kazimierzu Dolnym, Muzeum Miedzi w Legnicy oraz
w kolekcjach prywatnych.

Klejnot nigdy nie byt po prostu ozdoba, zawsze czyms wigcej: swiadect-
wem zamoznosci. oznaka dostojenstwa, a takze ochrong przed ztym okiem,
ztym losem.

Przede wszystkim bowiem petnit klejnot funkcje talizmanu; pierwsze na-
szyjniki, bransolety, pierscienie zakfadano wtasnie ,,od uroku”.

jacek Kobielski nie powotuje sie na te magiczng proweniencje bizuterii,

nie stara sie stworzy¢ wokot swych dzief aury, ktora tajemniczym klimatem
orzestonitaby to, co, jest ich wartoscia: materie. Materia jest tuta]

istota, a w kazdym razie — punktem wyjscia.

Materia jest podstawg istnienia klejnotu. Dla ludzi, ktérzy myslg po-
waznie, klejnot musi by¢ prawdziwy, takze w sensie najbardziej do-
stownym. Jacek Kobielski mysli o swojej pracy bardzo powaznie, nieustan-
nie stara sie dotrze¢ do prawdy materii. Tworzywem s3 dla niego kamienie
notszlachetne, muszle i srebro. Zawsze wszystkie elementy klejnotu two-
rzg calosé nie tylko przemyslang w sensie kompozycyjnym, lecz takze sta-

rannie wywazonag, jesli chodzi o role, jaka spetnia tu struktura muszli, opa-
izujaca macica perfowa, wypolerowany kamien, pret srebrny, ktory prze-

bija przestrzen, uderza o powierzchnie, wydtuza sig, kurczy, chwyta cos, to
znéw rozptaszcza i wygina jak zagiel.

Naszyjniki, kolie Jacka Kobielskiego sg przestrzenne jak rzezby. Starannie
opracowane profile zmieniajg sig, gdy zmienia sie kat widzenia, ukazuja
wcigz nowe zagtebienia, azury, wklgstosci, nowe rodzaje nasycenia materil
blaskiem. Czesto zdarza sig, ze jedna forma kryje w sobie drugg, ze jedna
forma druga przenika, jak wciskajacy sig miedzy kamienie korzen. Artysta
wciaz powraca do tego motywu, do tego rodzaju gry orzestrzennej. Czy
chodzi mu jednak o sprawy czysto formalne?

Z pewnoscig nie. W bizuterii Jacka Kobielskiego ksztalt staje sig 0sig
trygi, forma tajemnych kontaktow miedzy $wiatem mineratow, muszli —
2 ludzkim ciatem. Miekkosc¢ profilow nigdy nie jest przypadkowa, uktad po-

wierzchni, zderzenia linii nie majg w sobie niczego mechanicznego, ani re-
torycznego. Sg stowami szlachetnej, powaznej materii.

Dzieta Jacka Kobielskiego, jakkolwiek nie sa talizmanami, chronig. Chronig
orzed bezosobowym stosunkiem do rzeczy, ktorymi sie otaczamy. Przy-
wracaja intymnosci — bo klejnot jest zawsze rzeczg intymng — Sens

prawdziwy, osobisty.

(Andrzej Osegka,
Szlachetna mowa materii
Polska nr 8, 1979 — przedruk)




EKSPONATY OK. 40 SZTUK:
NASZYINIKI, WISIORY, PIERSCIONKI, RELIEFY ITP
DO WYKONANIA KTORYCH UzYTO NASTEPUJACYCH MATERIALOW
SREBRO, MASA PERLOWA, KAMIENIE POLSZLACHETNE, KORALE







